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Nad Niemnem, U -sła, Bystrzyca.
Ha froncie russHo austrj.-niemieci<iin.

ZE SZTABU NACZFLNEGO WODZA.
Oficjalnie 21. II./6. Ili.
Na lewym brzegu Niemna Niemców udpai to za 

stację Simno w  rejonie Lejpun.
W dyslokacji wojsk na prawym brzegu Nar­

wi znacznych zmian nie było. Na drogach ku 
Łomży toczą się zacięte walki1, przyczem w nocy na 
20. II./5. III. odrzuciliśmy nieprzyjaciela do góru­
jącej w yżyny na zachód oo. szosy Stawiski-Lomza 
w pobliżu wsi Karwowo i zdobyliśmy 7 karabinów 
maszynowych.

Na lewym brzegu Wisły w rejonie rzeki Pilicy 
20. II./5. III. Niemcy wykonali atak na niewielką 
sekcję naszych pozycji kolo wsi Domaniewice.

W Karpatach tr\vają w dalszym ciągu bez po­
wodzenia ataki woisk austriackich w kierunku Ba- 
ligtodt '

W Galicji Wschodniej wypierając Austriaków 
z ich umocnionych pozycji na rzece B ystrzycy i 
b orąc setki jepców prowadzimy ot en zy iwę w  dal­
szym ciągu.

PRZEGLĄD DZIAŁAŃ WOJENNYCH 
z „Armieiskicgo Wiestnika“ :

22. I1./7. III
W  rejonie za W isłą bez zmian, tylko 20. 11./o. 

III. na Pilicy kolo Domaniewic przeciwnik za­
czął okazywać czynność, wykonując atak.

W Galicji toczą się walki w  poprzednich rejo­
nach na zachód od kier. Mezo-Laborcz. W ciągu 
tych dni przeciwnik prowadził ataki głównie w  re­
jonie Rzepedź, ale wszystkie z wielkiemi dla niego 
stratam i zostały odparte. W  kier. Baligrodu 18. II./3. 
III. toczyły się walki w  okolicach Rabe, ale Au- 
strjacy nie mieli powodzenia, 20. II./3. III. prze­
ciwnik atakując bez powodzenia w rejonie Radzie­
jowa, w ykonał rano i wieczorem szereg zaciekłych 
ataków. W rejonie na wschód od Smolnika i Two- 
rylna wszystkie ataki przeciwnika zostały odparte 
z wielkiemi dla niego stratami. Na południe od Lu- 
towisk przeciwnik próbował przeprawić się przez 
San. Koło Stuposian w  kierunku W yszkowa nie 
ustaw ały niepomyślne próby ofenzywy niemieckiej. 
W ciągu 18.—20. II./3.—5. III. nasza ofenzywa w  
kierunku M arworosz rozwijała się pomyślnie. W y­
parłszy ostatecznie 18. II./3. III. przeciwnika w do­
linach rzek Łomnicy i Lukwi i ścigając ustępują­
cych 19. II./4. III. zajęliśmy Stanisławów, a w  re­
jonie Halicza po zaciętej krw aw ej nocnej walce o- 
panowaliśmy silnie umocnioną pozycję koło Cien- 
stkowa (?Ciężowa), odparłszy przeciwnika z B y­
strzycy. Ścigamy cofających się, biorąc setki jeń­
ców.

(Domaniewice w  gub. piotrkowskiej, 7 wiorst 
na zachód od Nowego Miasta.

Stawiski w  gub. łomżyńskiej w  pow. kolneń- 
skim. o 21 wiorst na północ od Łomży.

Rzepedź w  pow. sanockim, na lewym brzegu 
Osławy.)

Piotrogród. (PAT) 21/116/III. W ostatnich czasacn 
garnizon Przem yśla nie robi wycieczek, natomiast 
artylerja forteczna przejawia wielką działalność 
i codziennie w yrzuca bardzo wielką liczbę ciężkich 
pocisków na zajmowane przez nasze wojsk? po­
zycje, Ogień ter? okazuje się zupełnie nieszkodli­
wym. Na tysiąc wyrzuconych z fortecy ciężkich 
bomb, często trafia się u nas wszystkiego jeden 
raniony. Szczególnie energiczny 'Ogień kierują Au­
striacy na aeropiany. W czasie codziennego prze­
latywania aeroplanów nad fortecą mnóstwo szrap- 
neli pęka na niebie, ale ten fajerwerk jest zawsze 
absolutnie bez rezultatu.

Piotrogród. (P. A. T.) 20. II./3 III. nad stacją 
Sokółka postrzelono niemiecki aeroplan. Lotników 
wzięto do niewoli.

Niemcy, z powodu braku jeńców rosyjskich, 
celem dokładnego wyjaśnienia ugrupowania wojsk 
rosyjskich ustanowili nagrodę 100 mai ek za każde­
go wziętego do niewoli żołnierza, 

i 20. f/./3. III, wzięto do niewoli niem ied^cgo 
porucznika, który z kilku ochotnikami w yszedł na 
zasięgnięcie języka.

W „Dz. Kij.“ czytam y:
C zw arta z  rzędu wielka ofenzywa niemiecka 

przeciw obronnym liniom Narwi, Biebrzy i Niem­
na w yraźnie kończy się niepowodzeniem Niemców. 
Możliwe jest naturalnie, aczkolwiek mało praw do­
podobne, że Niemcy, przerzucając świeże siły na 
front polsko-pruski, nowych manewrów próbo­
w ać nie będą. Ale niezależnie od tego, iż ‘niepo­
mierne wyczerpanie, jakie intenzywna walka na 
obu olbrzymich teatrach wojny w ywołała, czyni 
dalsze wzmacnianie tego frontu nader wątpliwem, 
nowa: konfiguracja w ytw orzyłaby zupełnie nową, 
piątą już z rzędu ofenzywę. Tern zaś generam j ruch 
zaczepny, którego świadkami byliśmy w ciągu dni 
ostatnich, może być uważany za zlikwidowany.

W istocie chodziło Niemcom nie tyle o sf; r- < 
wanie nadniemeńsko-biebrzańskiej linji obronnej, 
ku której na wstępie z całym impetem się rzucili 
(gdyby operujący na polsko-pruskim froncie gene­
ra ł Eichhorn w  istocie miał tego rudzaju zamiar, 
zwróciłby główną uwagę na sekcję kowieńską, bez 
opanowania kiórej forsowanie narewsko-niemeń- 
skich Hnji obronnych byłoby zgoła bezcelowe), ile 
o możliwe odciągnięcie sił rosyjskich z w arszaw ­
skiego „place d‘arm es“ miedzy W isłą a Narwią, 
k tóry wraz z leżącą w  jego kącie południowym 
W arszaw ą jest celem istotnym wszystkich planów 
generała Hindenburga. Widzieliśmy jednak, jaki za­
wód spotkał „pium desiderium" sztabu niemieckie­
go. W łaśnie w rejonie na północ od górnej strony 
warszawskiego trójkąta obronnego — pod P rza­
snyszem — energiczna i szybka ofenzywa rosyjska 
poprostu zmiotła korpusy niemieckie, które gene­
ra ł Eichhorn przeznaczył dla osłony prawego 
skrzydła swej armii, operuiącej na linji czterech 
rzek polsko-litewskich. 5

Na froncie karpacko-galicyjskim zażarta w al­
ka na całej linji toczy się w  dalszym ciągu. Na le­
wem skrzydle koalicji germańskiej, między Onda- 
w ą a górnym Sanem (Sztropko-Tworylno). woj­

ska austriackie w  dalszym ciągu usiłują Dizeforso- 
w ać drog’ do Przemyśla. Ofenzywa austrjacko-uie- 
nnecka dotychczas się ostatecznie nie załamała, 
ciężkie jednak straty, notowane, przez komunikat, 
pozwalają mniemać, iż cnwila takiego załamania 
się jest już niedaleka.

Operacji w  centrum ogólnej dyslokacji kar­
packo-galicyjskiej: od Uzsoku Jo W yszkow a — 
komunikat nie wyszczególnia.

-Na prawem skrzydle koalieyjnem ariergarda 
cofających się korpusów aiistrjacko-riiemieckicli 
prowadzi obronę czynną na lirm między dopły­
wem Dniestru, rzeczką Lukwą (w ujściu jej leży 
Halicz ze swym broniącym przepraw  tete de pont) 
a Jezupolem, leżącym w  ujściu Złotej Bystrzycy 
do Dmesiru. Komunikat lakonicznie charakteryzuje 
usiłowania Austrjaków, jako próbę utrzymania 
frontu. Z orzeczenia tego wnioskować możemy, że 
przeoieg akcji w  tej sekcji frontu nie jest dla wojsk 
koalicji germańskiej pomyślny.

Wojna francusho-angiplsko-niemitck
Paryż. (P A. T.) Doniesienie z 14./27. II. 

wspominało, że na pólnocny-zachod od Verdun w 
Iesie Malincourt Niemcy oblali gorącym płynem 
zajętą przedtem przez nas transzeję. Szczegóły 
są następujące: 13./26. II. w  południe żołnierze zaj­
mujący ttranszeję dostrzegli naraz, że do parapetu 
rranszeji przybliża się słup gęstego czarniawego 
dymu, na wysokości mniej więcej 40 metrów. O- 
brońcy transzeji uczuli, że ich obejmuje prąd go­
rącego Dowietrza i jednocześnie okazało się, że 
zostali oblani gorącym płynem. Według ich przy­
puszczenia strugi płynu z dziegciem kierowano na 
nich przez dym, jakby pompą, pod zasłoną dymu. 
Niemcom udało się wpaść do tianszeji, korzysta­
jąc z zamięszania; próbowali się posunąć do la­
su, jednakowoż Francuzi w  tyle transzeji przegro­
dzili im drogę. Następnego dnia energicznym 
kontratakiem odzyskano prawie całą utraconą 
przestrzeń.

WALKA POD ZIEMIĄ.
W tym czasie, kiedy koić Beau. se- jour odby­

w ała się ożywiona walka armatnia p tzy udziale 
ciężkich dział a dniem i nocą szły do ataku oddzia­
ły piechoty ze zmiennem szczęściem — pod zie­
mią dokonywała się inna robota. Z obu stron inży­
nierowie i saperzy głęboko poo powierzchnią zie­
mi kopali galerję zbliżając się z każdym dniem ku 
sobie coraiz więcej. Chodziło o to, aby wcześniej 
od nieprzyjaciela dotrzeć do takiego punktu, z któ­
rego mużnaby już wysadzić w powietrze całą część 
gruntu zajętą na podziemne roboty.

Od strony wsi Cliimeriere posuwali się fran­
cuscy saperźy pod kierunkiem pułkownika Gasto- 
na de Briard.

Robotę przeprowadzane według wszelkich re­
guł najnowszej techniki. W szystko zależało od te 
go, aby omylić czujność nieprzyjaciela j ukryć 
przed nim kierunek podziemnego chodnika. P raco­
wano mniej więcej dziesięć dns, dzień i noc, zimie-
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uiając sIS co dwje godsiny. Późno1 w  noc usłyszeli 
w reszcie francuscy saperzy głuche uderzenia o- 
skardów i ryskali Niemców, podkopujących sic ku 
francuskim pozycjom. Natychmiast zaprzestano 
dalszego przebijania chodnika i zaczęto przygoto­
w yw ać wybuch w  samym jego końcu. Złożono tu 
wielką ilość m ateriałów wybuchowych, poczem 
saperzy odeszli.

Za nimi ciągnął się tylko długi przewód, łączą­
cy miejsce wybuchu z ruchomą m aszyną dynamo 

.elektryczną, Q«jy wszystko oyfo przygotow ane —- 
Francuzi wszczęli gw ałtow ny ogień na całym 
froncie w  okolicy Beau se jour. Rozwinęła się 
walka. Od strony Dubois- ruszyli do ataku Sasi. 
Już świtało a w alka w rzała na całym froncie. Na­
gle zakołysała się ziemia pod nogami. Kłęby czar­
nego dymu, ziemia, kamienie, ułamki drewien, pod­
pierających chodnik podziemny, ludzie, jakieś jasz­
czyki, odłamki ciężkich przedmiotów, w szystko to 
wyleciało w górę, a potem ciężko spadało na  zie­
mię. Francuzi ubiegli Niemców i .wysadzili całą 
sieć ich podkopów, przyczem w jednej z galerii 
wyleciał w  powietrze duży skład pocisków, broni 
i karabinów maszynowycn. Tuż po wybuchu 
strzelcy rzucili się do ataku j zajęli w szystkie w y­
rw y i opustoszałe skutkiem wybuchu okopy. Nikt 
nie staw ił im cporu. Przerażeni wybuchem Niem­
cy opuścili nietylko najbliższe, ale też i dalsze oko­
py. Na miejscu wybuchu zastali Niemcy około 700 
trupów, wśród nich rozerwane na pół zwłoki pro­
fesora politechniki w  Lipsku, znanego inżyniera 
górniczego, Henryka Putzla, który kierował robo­
tami niemieckich saperów. („N. W r.“).

Wojna z Turcją.
Zf. SZTABU ARMJ1 KAUKASKIEJ.

Oficjalnie 19. II./2. III.
Naszę wojska z uprzednlęm powodzeniem pro­

wadziły ofenzywę w  kraju zaczorocnsKim. W  in­
nych kierunkach walk nie było.

Saloniki (PAT) 31/11 6/HI. Telegramy z Mitileny 
i Samos donoszą o bombardowaniu fortów Smir- 
ny, przez flotę anglo-francuską.

* **
.. „Temns**, om awiając operacje, przńciw Dar-i 

danelom. zauważa, źe działania rozwijają się bez* 
porów nania bardziej gwałtownie, aniżeli to mogli 
przewidzieć twórcy planu atakow ania cieśnin, 
lecę „Ternps* przewiduje je jzc ie  cały sze eg 
wielkich trudności, która przyjdzie pokonywać 

j sojusznikom. (N. Wr,).

Ha Bałkanach.
Ateny. (PAT) 21 / I I6/111. W  posiedzeniu rady  mi­

nistrów brali udział Venizelos, Teotokls, Dragumis 
i Radlis; z powodu choroby byli nieohecni mini­
strowie Zaimis i Mauromichalis. Venizelos po­
nownie przedstawił swoją opinję, której powinien 
się trzym ać rząd grecki. Po kolei odpowiadali mu 
Teotokis, Dragumis i Radlis. Król w yraziw szy po­
dziękowanie obecnym zamknął posiedzenie. Naczel­
nik generalnego sztabu Dumanis był również o- 

'becny na posiedzeniu. Tłum uroczyście w itał Ve- 
nizelosa wychodzącego z pałacu.

Ateny. (PAT 21/11 6/111. W skutek różniey zdań 
między królem a Venizelosem w  sprawach polity­
ki zagranicznej, Venizelos podał się do dymisji.

Saloniki. (PAT) 21/tl 6/lIL Posłowie Niemiec, Au- 
strji i Turcji w  Atenach prosili posła Stanów Zje­
dnoczonych o wzięcie ich poddanych pod opiekę 
i obronę ich interesów, tudzież przygotowali sie do 
odjazdu na wypadek mobilizacji Grecji.

’« e —
Bukareszt, (PAT) 21/116/III. Sb ja parlam entarna 

została przedłużoną do 26. II./li. III. włącznie. P a r­
lament upełnomocnił rząd do ogłoszenia na w y­
padek konieczności stanu oblężenia.

Ostatnie wiadomości.
Paryż. (PAT). 20 lutego (5 marca). Urzędow- 

nie, o godz, 3 popołudniu.
' Na północ od Arrasa. w  pobliżu Notre Dame 
de Lprette odebraliśmy napow rót w szystkie przed- 

' nie okopy, które utraciliśmy 18 lutego (3 marca) i 
1 pojmaliśmy 150 jeńców.
i . . .

Niemcy znów bambardowali katedrę w  Rebns.
W  Szampanii na północ od Soine—Mesnil— 

Beausejour nic nowego.
W Argonach koło Vaueois odparliśmy dwa 

kontrataki i osiągnęliśmy nowe sukcesy, zadając 
nieprzyjacielowi znaczne stra ty  i  biorąc dużo jeń­
ców. W naszem ręku jest przeważna część wsi.

Paryż. (PAT.) 20 lut. (5 mar.) Oficjalnie, o 
godz. 11 wiecz.: W  Belgji w  okolicy wydm  pia­
szczystych bardzo umocniliśmy przedni okop, 
ktorysm y wczoraj zdobyli. Niemcy usiłowali na­
wiązać Kontakt z naszymi okopami, ale nasz o- 
gień unicestwił dwanaście takich usiłowań.

Na północ od Arras kontrataki nasze w  rejo­
nie Notre Dame de Lorettc uwieńczone były peł­
nym sukcesem. W e czwartek wieczorem zajęli­
śmy oddział karabinów maszynowych, w  piątek 
odrzuciliśmy napadającego przeciwnika j zdoby­
liśmy część przednich okopów, znajdujących się w 
jego ręku. W  ciągu dwu dni wzięliśmy wielu jeń­
ców. W  Szampanii w  rejonie Perthes w e czw ar­
tek wieczorem kompanię, która pełniła służbę 
strażniczą, otoczyły nasze wojska i pojmały w 
niewolę. W  piątek posunęliśmy się naprzód na ca­
łym frondę i zdobyliśmy jeden okop; na półno- 
cny-zacnoct od P erthes zdobyliśmy wzgórfee i 
pojmaliśmy 100 jeńców. Zajęliśmy 600 metrów 
okopów, rozłożonych za wzgórzem  na północny- 
wschód od Mesnil. Posunęliśmy się naprzód ku 
lasowi VojseiIes i zajęliśmy kilka okopów w  roz­
padlinach na północny zachód od Beausejour. — 
Wedle zeznań jeńców straty  nieprzyjaciela bar­
dzo wielkie. W  Argonach pod Veaucoi osiągnęli­
śm y poważne sukcesy w  zachodniej części wsi. 
W  lesie Le P retre  na północny-zachód od Pic-nta- 
mousson z łatwością odparliśmy atak Niemców. 
W  okolicach Badonvillers-Ce|ies przy pumocy 
ataków podsunęliśmy się między nieprzyjacielskie 
zagrody z  drutu i odbiliśmy kontrataki. W  Alzacji 
wzięliśmy pod Hartmannsweilerkopf rząd (okopów 
mortyfikowapych i zdobyliśmy idwa karabiny 
maszynowe.

Paryż. (PAT,) 20 lut. (5 mar.) Okręt wojen­
ny ostrzeliwał wczoraj w  La Manche niemiecką 
podwodną łódkę, W  łódkę uderzyły trzy  pociski 
i łódka znikła pod wodą.

.Londyn, (PAT), 20 lutego (5 m arca)^ -Adiaita-, 
llcłą ogłasza urzędownie, ż e ’ kapitan .parowca! 
„Sordis“, który przybył de1 Anglji doniósł, iż 15 (25) 
lutego zatopił niemiecką łódź podwodną.

Widocznie ten okięt prawdopodobnie rzeczy­
wiście zatopi) podwodną łódź, która rzuciła weń 
torpedę.

P a ry ż , 22 lut. (7 mar.), (PA T,' W  artykule 
zamieszczonym w „Petit Jou rną l“ mówi Pięhon: 
Należy posłać liczny dessartow y korpus wy­
borowych wojsk do Dardanel, któryby mógł 
zapewnić szybkie a pełne zwycięstwo.

W projekcie ustawy o naturajizaoji Austry- 
jaków  i Niemców, świeżo zatwierdzonym przez 
8m at, zamieszczono artykuł, cofający wszystkie 
naturalizaeje Austryjaków, Niemców i Turków, 
dokonane po dąiu 19 lutego 1912 r.

Senator Reran er życzy sobie w „Jim m alu* 
wykluczenia Austryjaków i Niemców z szeregów 
legjnpów cudzoziemskich i wyjawia, że dostarczy 
kom sji senatu dokumentów, dowodź .erch  nie­
bezpieczeństwa przyjm owania takich cudzoziem­
ców do legjonów,

RUMUNJA A DARDANELE.
Bukareszt. (PAT). 22 lutego (7. mar.). W Izbie 

deputowanych poseł Kuza zwrócił się do rządu z 
zapytaniem w  przedmiocie wystąpienia sojuszni­
ków rzeciw Dardanelom i możliwem wmieszaniu 
się Grecji. Poseł zapytał Jakich środków użyje 
rząd w ęelu zabezpieczenia interesów Rumunii.

Poseł Antonesko zainterpelował rząd, jakie 
stanowisko zajmuje w ębec zamiaru jednego z mo­
carstw  opanowania cieśnin.

Poseł Żorga zapytyw ał, dlaczego rzad po­
zwala pa  przesyłkę do Rujrmnjr węgierskich gazet 
i broszur, zawierających pogróżki aneksji Rumunji, 
podczas gdy gazety rumuńskie mają wstęp do W ę­
gier wzbroniony.

Poseł zapytuje, jakie środki zamierza rząd 
przedsięwziąć przeeiw niektórym rumuńskim ga­
zetom,otrzymującym subsydia od ambasad zagra­
nicznych, oraz domaga sie wydalenia cudzoziem­
ców, wchodzących w  skład redakcji tych gazet i 
uważa za rzecz konieczną, aby rząd domagał się 
zadosyćuczynienia za zajście graniczne, wynikłe

wskutek prowokacji węgierskich żandarmów, któ­
rzy  przeszli przęz rumuńska granicę.

STANOWCZA POSTAWA JAPONJI WOBEC 
CHIN.

Tokio. (PAT). 22 lutego (7 marca) W  przy­
szłym  tygodniu oczekują ogłoszenia stanowiska 
Chin wobec życzenia Japonji. Jak słychać, na w y ­
padek odmowy Chin zgodzenia się na życzenia Ja ­
ponii, będą powzięte stanowcze zarządzenia celem 
w yw arcia nacisicu na Chiny. W  okolicach Jokosu- 
ka upadli z hydropianu dwaj oficerowie i m arynarz 
i zginęli.

Rzym, (PAT). 22. lut. (7 mar.). Z austriackiej 
granicy telegrafują, jakoby austriacki rząd posta­
nowił powołać pod chorągwie mężczyzn w wieku 
od 38 do 43 lat, którzy nigdy nie służyli w  wojsku. 
Powołanie nastąpi w  czasie między 24 m arca a 23 
kwietnia. W telegramie powiedziano, że w obec­
nym wypadku idzie o ostatni kontyngent zdolnych 
do broni mężczyzn, któryeh Austrja ma leszcze do 
dyspozycji.

W ypad k kolejowy.
Dnia 19 lutęgo (4 marca) o gods. 10 wieczo­

rem pociąg pospieszny kolei warszawskiej, który 
wyjechał z Pjotrogrodu uległ katastrofie w  pobll 
żu stacji Dźwińska. Wedle otrzymanych wiaao- 
mości katastrofą zdarzyła się wśród następujących 
okoliczności.

Gdy pociąg pospieszny zbliżał się do stacji, 
nu drodze jego znalazły się próżne wagony po­
ciągu pasażerskiego. M aszynista pospiesznego 
pociągu wskutek silnej zamieci śnieżnej nie mógł 
odróżnić sygnałów  i w  pełnym biegu wpadł na 
stojące wagony. Dzięki zmniejszonej przy wejściu 
do stacji chyiżości, siła zderzenia byka nieco osła­
biona. Szczęśliwym przypadkiem z podróżnych 
nikt nie ucierpiał, są jednak s tra ty  w  personalu ko­
lejowym. Po  otrzymaniu wiadomości o Katastro­
fie na miejsce wypadku osobnym pociągiem w y ­
jechali urzędnicy administracji kolejowej, a w ślnd 
za tym pociągiem wyprawiono dwa pociągi ratun­
kowe z robotnikami. Tor kolejowy zawalony jest 
szczątkami, wobec czego ruch pociągów po tej
m m * & P V o .  przerw any. , 7 7 ,

W W tatnirri wagonie kfirjtfrskiego pociągu 
jechali do Kijowa minister spraw  wewnętrznych 
Makłakow, dyrektor departamentu policji Brun- 
de-Saint Hipolitę i naczelnik piotrogrodzkiej żan­
darmerii Lwów.

K R O K IK A .
Teatr w  kasynie mieJsWetn. z nowodu nieza­

leżnych od dyrekcji okoliczności, odłożył wczo­
rajsze obydwa przedstawienia: popołudniowe i
wieczorne — na przyszłą niedzielę U (14) bm.L 

P o lsk ie  T o w a rz y s tw o  P rz y ro d n ik ó w  
tn. K o p e rn ik a . Diies ą e posiedzenie naukowa 

Tow arzystw a odlęcLae nię we wtorek dnia 9 
na ea jor, o god?. 6 po ołudniu cz isu  r a h m o -  
vego w Muzeum im. Dzieduszyekioh (Teabalnu 

18) z nas epuijjęy.n porządkiem  dziennym : L 
Pj-cf dp. K. Zakrzew ski: O nowszych z gi'd- 
i.iei iach m a i zy widmowej. 2, Luźne kom unika- 
y, P r f. dl-, J. Nusbaum -Hiląrowioz : a) O k il­

ko nowych nabytkach fauny galicyjskiej, b) O 
s.icstrzeżiniaeh nad w ykluw aniem  sie owadów.

„Jajecznica**. (Autentyczne), Rzecz dzieję sic 
?a kulisami jednej z Tanich (słowa, słowa!) Kuch­
ni w  naszem mieście. Piękna panna z oturbanioną 
główką podchodzi do tow arzyszek i rzecze: 
„Dziewczęta! Czasy są za drogie. Od jufra jaje­
cznicę „z pięciu iaj“ będzie się robić nic tak. jak 
dotąd, z czterech tylko z trzech Jaj.“ O panno!

S p ra w y  szk o ln e . D yrektor szkół ludowych 
w Galicji, Plesskij, zapowiedział właścicielom p y- 
watnyęh zakładów szkolnych we Lwowie, ż* w 
drugiej połowie m aju odbędą sie we wszystkich 
klagach egzaminy z języka i literatury  poLkiej, 
historii, geogrąfji i język* rosyjskiego. Egzaminy 
odbędą się w obecności inspektorów szkół ludo­
wych. Dyrektor szkół ludowych w Galicji rozpo­
czął starania u władz wyższych o otwarcie k re ­
dytu, potrzebnego na założenie i utrzym anie 100 
rosyjskich szkół ludowych w Galicji.

S z p ita l w  T w o rk a c h . W brew zamiarom 
pierwotnym , zarząd szpitala dla choryeh um ysło­
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w o-w  Tworkaoh, postanowił ewakuować równie* 
oddział pod3ącinyęb z jego tymczasowego pomie­
szczenia w więzieniu poprawczem w Mokotowie. 
Wogóle wszystkich chorych podzielono na 8 pąr- 
tji, które rozlokowane będą w rożnych miejsco­
wościach cesarstwa, a naw et Syberjl. Dotychczas 
ustalono 6 takich miejscowości, a  m ianowicie: 
Moskwę, Woroneż, Kostromę, Tomsk, W innicę 
i Wilejleę.

C yg an ie- Icz— M am u tó w . Na czwartek, je­
denasty dzień aapasó-w, by ła jak wiadomo, zapo­
wiedziana w Moskwie, w cyrku Nlkitynych wał­
ka rewanżowa na żądania „czarnej maski % 
:,8zemp ona Europy i Ameryni14 Mamutowa ze 
Zbyszkiem Gyganiewiezero, Ale i tym razem — 
pisze prawozdawca sportowy „Gołosa Moskwy" 
— nadzieja Mamuto a nie spełniły się i Mamu­
tów pokon&ny został jeszcze prędzej aniżeli pierw­
szym razem,

Odkrywca bakcyla g a n g re n y , b. asystent 
Miecznikowa w instytucie Pasteura w Paryżu, 
dr. Michał Weinberg, urodził sig w Odessie r. 
1873. W czasie uczęszczania na  2 rok uniw er­
sytetu, został relegowany ze wszystkich szkól 
rosyjskich za udział w ruchu studenckim i m u­
siał opuścić Rosję. W Paiyzu  pracow ał 20 lat 
ood kierownictwem prof. Rous. Siostra dra 
W, inherga, Klara, pracuje w Jarosław iu  w laza­
recie, jako lekarka. (Odess. Now.)

w y d a le n ie  B e jlL a . Między wydalonymi 
nrz z Turcję pilskim i i rosyjskimi żydami, znaj­
duje się, węd ug inform acji „Od. Ne>w.“ również 
znąny z procesu kiszyniewskiego Mendel Bejlis,

O p ie k a  n a d  d z ia tw ą  ź y e o w sk ą . Ostatnio 
wyłoniła się kwestja zaopiekowania się dziatwą ?y- 
dowsk ', wałęśaj: cą się bezczynnie po idicach mia­
sta. Kilkaset tych dzieci otrzym uje ohecnie cie­
płą straw ę w kuchni Tow, Jad CHaruzim, nie 
m ając jednak pozatem  opieki. Prezydium miasta, 
choąc temu zaradzić, postanowiło otfwarcie sehro 
n ska dla dziatwy żydowskiej, k tóre znajdzie po­
mieszczenie w szkole żeńskiej przy ul, ż a  Zbro­
jownią. Do komitetu, który kierować będzie za­
kładem, zaprosił prezydent dr. Rutowski panie 
dr. A. Reięhęnstęlnową, Goldfarbową, Fęitelbau- 
mową, Rabncrównę i rabina dr, Hausnera.

Rozdawnictwo zapomóg w wiktuałach 
dla najuboższych rozpoczęto pnegdaj. Bramy n ie­
których kom sarjatów  znajdują się ..w ,oblężeniu; 
wyczekujących na swą kolej osób. Godny zano­
towania fakt, jż niektóre komisje, nauczone do­
świadczeniem, urządziły się w ten sposób, iż, 
grupując zgłaszających s 'ę  na poszczególne dnie,

Z TEATRU.
BAŁUCKI I JEGO „KLUB KAWALERÓW",

„Ludzie talentu są istotami nieblariakiemi, 
nie zw ierzętami pociągowem i". Tak napisało ja .  
kieś szlachetne pióro. Napisało w tych słono, 
cznych czasach, w których jeszcze nie żył Ba­
łucki. Bałucki był zwierzęciem pociągowem. We 
wulgarnym wierszyku, w wyładowanej < brokiem 
powieści, w  postępowym artykule. Był niem i w 
teatrze W tym  krakow skm  teatrze, w którym 
przez całe la ta  spraw ow ał rządy szarej gęsi. 
Długo nikt nie opierał się tym  rządom. W ielbił 
go kroniki miejskie. Mówiono o nim „nasz Ba­
łucki". Krytycy kłaniali mu się w pas. Między nim 
a publicznością był jakiś cichy uk ad. Qu daw ał 
jej cc sezon sztukę, ona jem u wieniec. Ten sto- 
snnek był całkiem uzasadniony. Bałucki wyrós' 
i  Krakowa, jak roślina z gruntu, Dftl wyraz lite­
racki temu, co się w tem mieście zrazu raszało, 
a eo potem uroczyście osiadło na bagnie. I to 
mu długo wychodziło na dobre. P łynęły do niego 
laury i tan tem y. Złocono mu już pióro na  jub i­
leusz. W ielkość jego uznawano w obrębie gminy 
bez szemrania.

Ale niebaw em  nastąpi w tej idylli przesile­
nie. Zleci się na podwórze Bałuckiego zgraja nie­
bieskich ptaków, pisarzy bez bożej łaski i zacz­
nie spiskować głośno. Najgłośniejszy między 
nimi - -  sam ozwaniec literacki, wróg laurów, 
wyrabianych po redakcjach, Stanisław  Przyby­
szewski wypisze odważnie, że z Krakowa zieje 
rnalarja na dusze. I że należy poddać badaniu 
rjącp tą  m alarją  piśmiennictwo, opukać po

oszczędziły biedakom kilkugodzinnego wyczeki­
w ania na  mrozi a.

D ra m a t m iło sn y  rozegrał się wczoraj rano 
w kam ienicy przy u l  Blacha skiąj 1. 21. Pewien 
młody człowiek, mieszkający tam od pewnego 
czasu z m łodą i ła d rą  sklepową, w ostatnich 
dniach był wobec niej bardzo rozdrażniony, a 
to z tego powodu, iż dowled/Jał sig o zawarciu 
przez nią znajomości z innym młodym człowie­
kiem. Stosunki między młodemi doszły wreszcie 
do takiego naprężenia, iż wczoraj w czasie 
sprzeczki, narzeczony rzucił się na sw ą kochan­
kę a nożem i pehuął ją  w szyję, poczem ncieał 
z domu, Rąnną odwieziono dc szpitala, wino­
wajcę aresztowano popołudniu na ulicy i od­
stawiono do sądu karnego.

Zderzenie w o zó w  tramwajowych. — 
Wczoraj rano w górnej części ulicy Gródeckiej 
nastąpiło fatalne zderzenie się wozów tram wajo­
wych. Zderzenie nastąpiło na krzyżowaniu się 
szyn, któremi przejeżdżają wozy K. D. i L, D. 
W skutek karam bolu w jednym  z wozów wypadły

firawle wszystkie sayby, a odłamki poraniły 
ednego z pasażerów. Wóz, który uległ uszko­

dzeniu, wycofano z ruchu. Zarząd wdrożył w tej 
sprawie śledztwo.

A re sz to w an ie . Onpgdąj i wczoraj prze­
prowadzono w sześciu Iwowskioh Kawiarniach 
kontrolę, w czasie której aresztowano kilkanaście 
ogób Tych, którzy nie mogli się wylegitymować, za­
trzymano w aresztach. Osoby 1e zostaną uw ol­
nione po stwierdzeniu tożsamości ich o? b.

Bandytyzm. Do i omieszkania księdza K. 
przy ul. Grottgera l  2 w iar.neło  onegdaj wie­
czorem czterech ludzi i zagadało pieniędzy. Prze­
rażony ks. K. wręczył drabom  9 rubli, oświad­
czając im, iż więcej n e ma. Napastniuów to nie 
zadowoliło, więc rzuciwszy s 'ę n a  księdza, przeszu­
kali skrytki i jab ra li my gotówkę 2550 koron 1 
30Ó rubh, Wgfcumk hałasu, jaki wszczęli domo­
wnicy, nadbiegła policja i u ięła w łaśnie tego 
bandytę, który m iał przy sobie łup. Inni zdołali 
zbiedz.

Pętnysły pszustów, Z ’dziwiająeymi ?ą 
w prost pomysły, jakich się chwytają najrozm a­
itsze ciemne indywidua. Do celów swoich uży­
wają cz sto naw et munduru, co im nieczyste te 
manipulacje ułatw ia. 1 negdaj przebrany jakiś 
oszdijt ebehod/tł w towarzystwie jakiegoś'Cywil-4 
nego sklepy i przekupniów na targach, wy udza-’ 
j c rzekomo z polecenia władzy monety anstrjar 
e tą , a  dająe im w zam ian ruble. Na ten tem at 
krążyły wczoraj po mieście rozmaite niudorze-

doktorsku jego opasła liry. W tedy zaniepokoi 
się Kraków i zapiepokoi się żyjący z nim pou­
fale Bałucki. Tern więcej, że zło nie u s tą p , 
Bo oto objawi się rudy farysek kawiarniany, 
słoneczny płód miąj-cowego kału, Adolf Nowa- 
czyński, Wykrzyknie swoje pam iętne „Vive 
I‘an n rch ie !\ przez co uwikła się w policyjną a- 
wanturę i wzburzy osiadłą opinię miasta. A 
wtedy ten i ów w mieście popatrzy koło siebie 
podejrzliwie. I Bałucki poczuje, że usuw a mu 
się grunt 7, pod nóg. Ale zło nie stanie już. Aż 
u w rót teatralnego budynku, w któ -ym mial ten 
pisarz dwa aksamitne miejsca; jedno dją siebie, 
d ru g e  dla swojej otyłej sławy. A tam już bę­
dzie czekać wy ędek szkolny, Prom eteusz z 
siódmej klasy, Jan August Kisielewski, który za­
żąda opróżnienia 'ycb m ąjsc dla siebie. I wtedy 
stanie się coś dziwnego. Bałucki ustąpi z teatru 
jak niepyszny. A miasto, niewdzięczne miasto, 
da sezonowy wieniec młodemu natrętowi.

S tare dzieją, na które się dziś patrzy z ja ­
kimś smutnym uśmiech: m, praw ie bl zkim me­
lancholii. Gdzie dziś są ci O. nowicieie piękna w 
Krakowie? Jeden wyprządl już z siebie dawno 
swoją wielkość. Drugi wziął kam ie obróż, gry- 
zioną w młodości. Po w spaniałym  wybuchu 
twórczym trzeciego została pam ięć chyba w ja - 
k m gorętszym widzu i wdzięczność tego czy o- 
wego aktora. A szara fala krakowskiego życia 
płynie dalej, zalew a młode, spragnione świeżego 
tchu dusze, przyw raca dawne kulty, buduje — 
praw da że dyskretnie — „od tyłu tea tra lnego '1 
pomnik Bałuckiego.

W  ostetniah czasach spraw a przyw rócenia 
tego komediopisarza do czci zatacza szerszy krąg, 
wychodzi poza K ra,ów , Ten i ów krytyk rozpi­
suje się o potrzebie wpuszczenia na scenę do­
brotliwego, złocącego ludzi i snraw y słońca Na-

czne pogłoski. Policja, dowiedziawszy się o oszu- 
-tach, rozpoczęła za nimi pośctg.

K O Z IA  F R U K S  —  M A K S  S T E lL - 
z a rę c z e tl l

Lwów, w m arcu 1915.
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tasztarja  n o f a r jn  K a f ó m l g i
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u rsę tlu je  D btonie od gods» 10 do l i od * do 6
(cza s  piotrogrodzki).

ProjeM ustroju przyszłe] Polsfci.
Podajemy tekst rezolucji, uchwalonej przez 

Tow arzystw o Wzajemności Słowiańskiej, w  spra­
wie polskiej, a umieszczamy go na razie bez ko­
mentarzy.

„Rozważywszy stosunek wzajemny Rosji 
i Polski, w  związku z wojną obecną i witając ży­
czliwie możliwość ostatecznego ukończenia histo­
rycznego sporu między dwoma bratnimi naroda­
mi — Tow. Wzajemności Słowiańskiej czuje się 
v/ obowiązku oświadczyć, co następuje:

I. Złączenie rozdzielonych dziś ziem polskich 
w składzie Imperium Rosyjskiego winno się stać 
jedąctn z  zadań, wojny obecnej i celem poważnych 
zabiegów rosyjskiej w ładzy państwowej, gdyż po­
łączenie to równej jest wagi tak dla Rosji, jak i dla 
Polski i całej Słowisńszczyeny.

II. Obszar przyszłej Polski winien hyć ozna­
czony zgodnie z  etnograficznemi granicami za­
mieszkania ludności polskiej, przyczem, w  zakre­
ślaniu granic zachodnich mają hyć wzięte pod u- 
wagę nie tylko etnograficzne oznaki, ale także 
względy historyczne i strategiczne.

III. Ziemie polskie, wchodzące w  skład pań­
stw a rosyjskiego, jako jego część nieodłączną, m a­
ją1;btrżyrnać' uśti^ój odrębny od innych części pąń- 
slwa, zapewniający rozwój sił narodowych i eko­
nomiczny narodu polskiego,

W  tym celu niezbędne jest wprowadzenie na­
stępujących zarządzeń:

stępuje skrajna reakcja przeciw tym młodym w. 
teatize, którzy życie pokazywali boję gerejjio ji, 
wyciągali z jogo idealnyeb sztandarów  nić p o p i ­
ci, obnażali jego szpitale i zamtuzy i wywodzili 
z ciemności duszę współczesną — okalfczałą, 
zdolną już tylko do tęrknoty. Ktoś przebąkiwał
0 górze pogody, na którą wstęnuje komedja pol­
ska — dotąd nie napisana. Ktoś drugi, zręczny
1 po gieldziarsku szczęśliwy, zacząf robić sztukę 
pogodną -  konwencjonalnie j pachnącą —  pa» 
pierowymi kwiatami Na tych teoretycznych na­
dziejach i praktycznych zawodach najlepiej wy­
szedł Bałucki. Zaczęto do niego zw racać głowy, 
przyzywać go na świadectwo jako rzecznika k ie­
runku, któryby chciano w szlachetniejszym 
kształcie mieć znowu na scenie. Przestano q nim 
mówić z przekąsem, przebaczono m u jego duobo- 
we niedostatki, zaczęto wystawiać jego sztuki. 
Przyznano ran nad tymi młodymi, którzy żyli za 
hucznie i rozrzutnie, spóźnione zwycięstwo. P ra­
wda, że zwycięstwo wątpliwe. W yrozumowane 
przez oszczędność krytyki. I groźniejsze dla wi­
dza, niż dla zwyciężonych-

Nie chcę się tu  znęcać nad Bałuckim. Chce 
m u tylko wymierzyć sprawiedliwość. Więo po­
wiedzieć, że w pocie czoła pracow ał na w e  
wieńce. M e  nie pracow ał nigdy samodzielnie. 
Żył ze swojem miastem. Odbywał z niem  kon­
ferencjo, om awiał najważniejsze jego potrzeby, 
spożytkowywał jego ankiety, daw ał ucho pod­
szeptom jego prasy. W ypadkową tego wszystkie­
go była komedja Bałuckiego: zewnętrzna i zwią­
zana z chwilą, robiona w pośpiee u, bez tej po> 
wagi, która towarzyszy powstaniu wielkiego dzie­
ła, często żyw tna, ale nigdy nie żywa.

Zrazu przynajmniej czegoś w niej żądał. % 
kimś walczył. Potem staw ał się tym boolanem, 
który zaw »r| pokój z żabami i broni troskliwie
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BEZ

kf|  D o sko n a łe  śniadania, obiady i Kolacje, m ciepłe i zimne 
przekąski o każdej porze dnia. wyborna kawa i herbata, 
pieczywo, ciastka, torty i t. d. wszystko domowej roboty, 

przy b !. K(PFni%0 IV (H R & ri£  Rlna „H ip eron  Ceny umiarkowane. | ,,L’ Hlu8frhtlon“ ze zdjęciami z obecnej wojny, i

M  ..ta Bohsme'
]. Dla zjednoczonych ziem polskich ma być 

ukonstytuowany sejm w W arszawie i samorząd 
lokalny.

2. Do kompetencji sejmu należą: 1 niektóre 
sprawy, wymagające decyzji prawodawczej, a 
mianowicie: a) spraw y oświatowe wszelkich stopni 
i odmian, b) spraw y wyznania katolickiego w  k ra­
ju, c) spraw y organizacji samorządu, d) spraw y 
hardlii i przemysłu rolnego w kraju i e) sprawy, 
związane z prawem cywilnem i handlowem, z w y­
jątkiem tych z nich, które mają znaczenie ogólno- 
paiistwowe — wszystko to w granicach, ustalo­
nych przez ogólno-państwowe instytucje praw o­
dawcze; 2. rozstrząsanie wniosków wydania, 
zmiany lub zniesienia praw, dotyczących kraju i 
wszczynanie odnośnych starań i 3. spraw y samo­
rządu lokalnego.

3. Uchwały sejmowe w sprawach, mających 
prawodawczy charakter mają być przedstawiane 
przez prezesa Rady Ministrów do sankcji Monar­
szej i ogłaszane za jego podpisem w Zbiorze praw 
miejscowych. Administracyjne dekrety sejmu są 
obowiązujące i mogą być  ̂ zaskarżane tylko do 
Stnatu.

4. Prerogatyw y posłów sejmowych (niety­
kalność i t. cl.) mają być takie, z jakich korzystają 
posłowie do państwowych Izb Prawodawczych.

5. Przedstawiciele Królestwa Polskiego biorą 
udział w  rosyjskich labach prawodawczych na 
równi z innymi reprezentantam i narodu w  Rosji, 
jednak, wobec ukonstytuowania w Polsce sejmu
0 funkcji prawodawczej, liczba tych przedstawi­
cieli ma być nieco ograniczona w stosunku do licz­
by reprezentantów innych części Państw a. Norma 
tego ograniczenia ma być zależna od rozlpgłości 
kompetencji sejmu. ■

6. W ładzę wykonawczą w kraju sprawować 
mają organy państwowe. Na czele zarządu ma stać 
Namiestnik i Rada Namiestnictwa z nominacji Mo­
narchy. Do składu Rady Namiestnictwa — prócz 
osób zarządzających wszelkich dykasterji Zarządu 
Krajowego, wohodzą również przedstawiciele W y­
działu krajowego.
wwmmmmanmmmmmmmmmmmmmmmaa
ich interesów. Do tego zadania dziwnie przysto­
sowywał go rodzaj jego ta len tu : um iarkow any
rozsądek, pospolity hum or i stateczna wyobra­
źnia. Dzięki tym warunkom  pisarskim  daw ał w 
sobie gościnę wszystkim piętnom swojej epoki, 
wszystkim przymusem życia społecznego, sko- 
sziawiemoin prawdziwej wolności i więzom p ra ­
wdziwego zdrowia. Gorzej, że ludzie z jego u- 
tworów w stosunku do tego wszystkiego mieli i 
musieli mieć wedle komedjuwego praw a uśmiech 
jakiejś afirmacji, zadowolenie z siebie, pogodę 
dusz, które rozw iązały wszystkie zagadnienia ży­
cia do ostatniego supła. W ten sposób ogół za­
traca* czujność wobec samego siebie. W zmagał 
się kredyt autora, ale i opierana na nim lekko­
myślnie w iata widza we własną doskonałość.

„Klub kaw alórów “ m a wszystkie znamiona 
komedji Bałuckiego. Nie padła ta sztuka daleko 
od rodzimego drzewa. Panuje w niej i dea m ał­
żeńskiego kojca, głoszona dosadnie, a popularnie. 
Żeby wszyscy zrozumieli i wszyscy znienawidzili 
owo skrzydło, nie znające n o ży c : kawalerstwo. 
Więc wybiera się z męskiej rzeszy najbanalniej­
sze figury —  od stawiającego pierwsze kroki 
żółtodzióba do powłóczącego już nogami dziada.
1 wiąże się tych wybrańców w jakiś obłudny 
zakon, niechętny niewieście. Co praw da — nie- 
uwierzytelnia Bałucki tego. S tawia spraw ę zaraz 
w  ekspozycji na piasku. Ci wszyscy; należący 
do kawalerskiego zakonu, są zamaskowanym? 
motylami. Jednych j iż zmęczyły wędrówki po 
różach, inni ich jeszcze nie zaczęli. Ale widz 
wie od pierwszej sceny, co o nich myśleć. Ten? 
łatwiej dokona au tor sw ego: posadzi motyla n i 
róży i zrobi z nich stadło. Że potem  motyl się

7. Dia wykonywania zarządzeń, stanow ią­
cych gospodarczą kompetencję sejmu — z w yjąt­
kiem spraw, wchodzących do jego kompetencji 
prawodawczej — ma być ustanowiony W ydział 
Krajowy, obierany z grona posłów do sejmu. 
Czynności W ydziału Krajowego inogą być za- 
sKarżane do Senatu.

Uwaga- Celowość gospodarki samorządów lo­
kalnych podlega kontroli sejmu i W ydziału Kra­
jowego.

8. Organy miejscowej w ładzy państwowej 
mogą być interpretowane przez sejm we wszelkich 
sprawach, wchodzących w  zakres jego kompeten­
cji i mają obowiązek składania odpowiedzi w  okre­
ślonym terminie.

9. Ma być kreow any specjalny urząd ministra 
bez teki do spraw  polskich. Minister ten wchodzi 
do składu Państw ow ej Rady Ministrów.

10.' W W arszawie mają urzędować specjalne 
kasacyjne departam enty senatu dla spraw Polski.

11. Sejm uchwala podatki krajowe na potrze­
by gospodarki lokalnej i odpowiedni budżet docho­
dów i wyaaticów. Podatek miejscowy, przew yż­
szający pewną normę, ma być sankcjonowany 
przez władzę Monarszą, "zaś budżet krajow y u- 
cliwalany jest przez sejm ostatecznie. Srocna, nie­
zbędne do urzeczywistnienia zamierzeń, wchodzą­
cych w  kompetencję sejmu, a mających znaczenie 
ogólno-państwowe. udzielane być mają przez pań­
stwowe instytucje prawodawcze.

12. Język polski ma być uznany za wykłado­
wy w szkołach rządowych wszelkich stopiu, z w y ­
jątkiem rosyjskich szkół rządowych, zakładanych 
dla Rosjan, i dla tych wszystkich, co się w  nich 
kształcić zechcą. Nauka języka rosyjskiego ma być 
obowiązująca.

13. W  granicach ziem polskich we w szyst­
kich iłiśtytućjach rządowych, sądowych i ddrntói- 
stracy.inych, a także w Sejmie, W ydziale Krajowym

organach samorządowych język polski narówni 
z rosyjskim ma być uznany za urzędowy.

Biurowość w instytucjach państwowych i ad- 
BM UBHfikYllHiri ■ I ■KMaHRBNBBRBIRRHBRBBM
zerwie i poszuka sobie nowej róży, to co ? To 
się stanie dopiero po zapuszczeniu kurtyny. Więc 
komedja nie przestanie być komedją.

Napróżno się tę sztukę wywleka na scenę, 
Napróżno aktorzy odświeżają jej pomięty strój, z 
którego już su n i wyrośli. Razi w niej wszystko. 
I te nadgryzione przez teatralny czas dowcipy, 
wobec których widownia zachowuje groLuWfc 
milczenie. I te niegdyś złote myśli, które dziś 
są już tylko odzłoconą bezmyślnością. Męczy się 
widz i męczy się aktor. Ten ostatni robi to  w e­
dług starej, wyznawanej jeszcze przez Bałuckiego 
mody „na stronie,!. Napróżnoby się chciało tę 
komedję czy jei robotę przed samym sobą o* 
bronić i wytłómaczyć jej wiekiem. To nie 
jest ten archaiczny rynsztunek, la  kochana rdza 
przeszłości, k tóra wzrusza i serca pobudza do 
hołdu. To jest szczątek nieciekawego -człowieka, 
pokazane do św iatła ubóstwo duszy, której już 
jest ziemia lekka, ale do której niem a potrzeby 
wracać.

W rócono do niej chyba poto, żeby dobrą 
grą w yinkrustow ała hchą sztukę pani Sznage. 
Żeby jej do tego tu i ówdzie dopomogły panie 
Grabowska, Czermańska i Okornicka. Żeby mo­
gli kawalerskim komunikiem przez scenę przejść : 
zamaszysty Jaworski i nieśmiały Dobrzański, p o ­
nury Rygier i lekki Okornieki, papierow y z woli 
au tora Kalinowski .i serdeczny Pell. I jeszcze, 
żeby Zielińska pokazała, że niem a D/ytkich sztuk 
i bladych ról, kiedy ona gra. Żeby ze swoiego 
jasnolokiego dziewczątka zrobiła uosobienie 
wdzięku, za które może jej tylko nowy hołd 
złożyć moje korne pióro.

STANISŁAW MAYKOWSKI.

ministracyjnych kraju ma być prioiwadzona w j;- 
zyku polskim,, każdy jednak petent ma prawo zw ró­
cić się dc tycn instytucji z podaniem w  języku ro­
syjskim. W takim razie, naturalnie, w języku ro­
syjskim ma być prowadzone postępowanie w danej 
sprawie.

W  stosunkach Sejmu, W ydziału Krajowego, 
organów samorządu, a także instytucji rządo­
wych, sądowych i administracyjnych z cenrral- 
nemi instytucjami państwowem:, Namiestnikiem 
i instytucjami społecznerni i rządowemi poza g ra­
nicami kraju używany być ma język roęyj'ski.

14. Urządzenie jednoczonych dzielnic polskich 
i połączone z niem zarządzenia prawodawcze win­
ne być uskutecznione normalną crog? praw odaw ­
czą, a więc nie inaczej jak po rozpatrzeniu każde­
go projektu przez Dumę i Radę Państw a, albo­
wiem tylko w takich warunkach nowe urządzenie 
Polski może być uznane za zgocme z wolą i ży­
czeniem narodu rosyjskiego. Jednocześnie zas ze 
wzglądu na doniosłość państwową powyższych 
zarządzeń należy uznać, że z rozpatrzeniem  ich 
zwlekać nie należy i że winne one być urzeczy­
wistnione nie później niż w  ciągu roku po zawarciu 
pokoju.

ii  O G Ł U S Z E N I A  u
■ ■ H M B B I B B B B n N B n N B H B B nK o n w e r s a c j i  n i s m l e c k i n j  udzielać będę w za­

mian za  ćw iczenia w ;zy k u  losyjskun, n a jchę t­
niej inteligentne) damie. — Zgłoszenia do Adm inistracji 
pod ,M a “.

p r z e z  W la .  t ę  d o n s r o l o n e  K u r s a  B u c h a l t c -
■ r y j  n o  K azim ierza W ieniaw y Chmielewskiego, 
Lwów, u! Lenartow icza 9. W piaj codziennie na p rak ty ­
czną naukę buchalterji. L ista zgłoszeń ograniczona.

» a k t o r  |« r a  w  muzyka lny poszukuje, lekpji, guw er- 
nenci lub Innego zajęcia p c a  „D oktor" ao  A dm ini­

stracji.

K a o j * t r a  (m agazyniera), żyaa, z kaucją, poszukuje 
faoryka w ody so ao w tj, B óżnicza 11, przyjm ę też 

2 uczniów  płatnych

D o d a n i a  w języku rosyjsk-m, tłóm aczenia, rachunki 
■ itp. wykonuje jurysta. Z g łoszenia w sklepie p. lTa- 
ryniaka, pi. Smolki 4.

Sz u k a m  2  p o k o i k i ,  kuchnia. W skaże p o rtje r N a­
m iestnictw a.

Ko a t j u m y  d a m o k i d  wykonuje sta rann ie  i tanio — 
Kalczyński, O ssolińskich 19.

P o d k u p i ę  lub p rzy s tąp ię  do pew nego interesu. Zgło- 
W  szenia do Adm inistracji, ,.G. R."

o ą g ó w r  d r i r o a  suchego, brzozow ego i g rabo­
wego- o raz  d rzew o  rąbane  sp rzeda  tanio  okład 

przy ul. W olność 2 (boczna Janow sidej).

Papiery ja  pali m i t ,  -  M l i i  papierowe, 
tapety i sztukaterie t u f i t a  różneg; rodzaju

p o l e c a  C H . M . G O L D B E R G , S ł o n e c z n a  S .

Gospoda Obywatelska
po lajn iższych cenach

Rarszawsftą całctizierna hucł<n<e fiorpep.
Od 8 rano  kaw a, h erb a ta , czekolada, m leko. O o 10 rano 
gorące drugie śniadanie (lunch) a la carte. O d 12 w p o ­
łudnie obiady (d iners) z uroim aiconem  menu lub a  ia 
carte  z 3 dań 45 kop., z 4 dań i czarnej kaw y lub de­
seru  75 kop, W  abonam encie, cak ie  do domów w me­
nażkach. znaczny opust. Koiacje od 8 wiecz. Zam ów ienia na 
bankiety, wetie.a itp . od  najskrom niejszych do najw ykw int­
niejszych. - - Lokat* spokojny, usługa sk rzę tn a  i rze te lna

BANK ROLNICZY
G A L IC Y JSK IE G O  T O W J.R Z . G 4 .fe .P O D j R E k t E G n  

L w ów :, n t  K o ó cb u c  z k l  10

polecą nz sezon wiosenny koHiczw czerwone
i n r n  n a s i o n a ,  u  tw  o r y  e z t u i  : z n e ,  p t a s z y n y  
r o l n i c z e - ,  o l i w y  m a s z y n o w e  I c y k in d r o w o -  

a U T  K u p n i e  i t r e  z b o ż e .

Z „Drukarni P o lsk ie jL w ó w , Chorążczyzna 31.
; - ' '  Dozwolono przez wpjeoną conzur§,

Redaktor; Zdzisław; Trandą.


